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273.470.566 podpisów
Komunikat Stałego Komitetu Światowego Kongresu Oferońeów Pokoju

GENEWA (PAP.) Stały Komitet Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju doręczył przedstawicielom prasy komunikat, 
omawiający dotychczasowy przebieg akcji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim.

Komunikat podkreśla, że o apelu, z którym w dniu 19 mar­
ca br. wystąpił w Sztokholmie Stały Komitet Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju — dziś mówi cały świat. Apel ten do­
maga się bezwzględnego zakazu broni atomowej, ustanowie­
nia ścisłej międzynarodowej kontroli nad przestrzeganiem te­
go zakazu, oraz uznania za zbrodniarza wojennego tego 
rządu, który pierwszy zastosuje broń atomową.

Po upływie trzech miesięcy, podczas których trwała akcja 
zbierania podpisów — przy czym w niektórych krajach do­
piero rozpoczyna się ona — pod apelem sztokholmskim po 
dzień dzisiejszy zebrano ogółem 273.470.566 podpisów.

Komunikat podaje. że według Chile 50.000
dotychczasowych danych ilość Chiny 44.000.000
podpisów pod apelem w poszczę- Kolumbia 50.000
gólnycb krajach przedstawia się Korea 5.680.000
następująco: Costarica 4.000
Albania 620.000 Wybrz. Kości Słoniowej 50.000
Alger 266.000 Kuba 400.000
Niemcy zachodnie 2.000.000 Dania 100.000
Niem. Rep. Demokrat. 17.046.000 Egipt 12.000
Argentyna 1.000.000 Irlandia 1.200
Australia 50.000 Ekwador 20.000
Austria 578.578 Hiszpania (emigranci) 284.995
Belgia 153.060 St. Zjednocz. Am. Póln. 1.350.000
Burma 1.000.000 Finlandia 616.248
Boliwia 20.000 Francja 12.000.000
Brazylia 600.000 Wielka Brytania 790.277
Bułgaria 5.801.346 Francuska Gwinea 10.000
Kamerun 22.000 Górna Wolta 50.000
Kanada 300.000 Holandia 229.067

W ęgry
Indie
Iran
Islandia
Izrael
Wiochy
Japonia
Wyspa Reunion 
Liban
Luksemburg
Marokko
Mong. Rep. Ludowa 
Nigeria 
Norwegia 
Filipiny .
Polska
Rumunia
Saara
Senegal
Sudan

7.500.000 
127.389
25.000
5.000 

261.750
14.631.523

1.345.000
20.000
56.000

7.000 
19.581

686.782
12.500 
,50.000
50.000 

18.000.000 
10.046.670

2.600
25.000
30.000

250.000
150.000
60.500
16.500

9.500.000
50.000 
50.000

115.275.000
50.000
12.000

Przesyłamy pozdrowienia wszyst 
kim tym, którzy złożyli swe pod­
pisy i których wysiłki stanowią 
wkład w walkę o zakaz broni a- 
gresji i masowej zagłady, jaką jest 
broń atomowa. Wzywamy do kon­
tynuowania i rozwijania akcji aż 
do osiągnięcia celu.

Zakaz broni atomowej stanowi 
podstawowy etap na drodze do od­
prężenia sytuacji międzynarodo­
wej, odprężenia, dzięki któremu 
pokój świata, obecnie zagrożony 

może i powinien być ocalony.
Komunikat podpisał nrof. Joliot- 

Curie, przewodniczący Stałego Ko­
mitetu Światowego Kongresu O 
broóców Pokoju.

Koreańska armia Indowa
łamie opór wroga

PEKIN (PAP). Z Phenjanu donoszą, że naczelne dowództwo 
koreańskiej armii ludowej ogłosiło Komunikat, iż 9 sierpnia wie­
czorem jednostki armii ludowej prowadziły na wszystkich fron­
tach zaciekłe walki, pokonując opór wroga.

Szwecja 
Szwajcaria 
Syria 
Czad
Czechosłowacja 
Triest 
Tunis
Związek Radziecki 
Urugwaj 
Wenezuela

Do powyższej listy krajów do­
dać należy takie kraje, jak Cey 
lon, Cypr, Indonezja, Irak, Me­
ksyk, Nepal, Nowa Zelandia, Pa­
kistan, Peru, Porto-Rico, Turcja, 
Unia Połudn.-Afrykańska, Vietnam, 
które nie nadesłały jeszcze swych 
sprawozdań,

Akcja zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim — podkre­
śla komunikat — ogarnia cały 
świat i kontynuowana jest obec­
nie w przeszło 75 krajach.

Gdy weźmie się pod uwagę, że 
w większości wypadków tylko o 
soby dorosłe wypowiadały się w 
sprawie apelu, przyjąć można, że

Tysiące niemieckich obrońców pokoju prowadzi w Niemczech 
akcję zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim. Akcja ta wy­
wołuje wściekłość amerykańskich i adenauerowskich imperialistów, 
którzy przy pomocy represji usiłują zdusić ruch pokoju w Niem- 
C7i ech •

Na zdjęciu moment aresztowania przez policję zachoduio-nie- 
miecką znanego fizyka, prof. Havemanna, podczas wygłaszania przez 
niego na wiecu w zachodnim Berlinie przemówienia nawołującego oo 
żądania zakazu bomby atomowej.

6dra i Nysa granica przyjaźni
Parlament NRD ratyfikował układ zawarty w Zgorzelcu

* * . . // £ \TDTt
BERLIN (PAP.) Parlament Niemieckiej Republiki Demokratycz­

nej na 18 posiedzeniu plenarnym w dniu 9 sierpnia br. jednomyślnie 
uchwalił ratyfikację układu w sprawie wytyczenia granicy polsko- 
niemieckiej, podpisanego w Zgorzelcu 8 lipca br.

Wniosek rządu NRD w sprawie 
ratyfikacji układu uzasadniał pod­
sekretarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych NRD — 
Ackermann. Nawiązał on na wstę­
pie do expose premiera Grote- 
wohla z 12 października uh. r., w 
którym premier dobitnie podkreś­
lił, że polityka zagraniczna Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej opierać się będzie na funda­
mencie przyjaźni ze Związkiem Ra 
dzieckim, krajami demokracji lu­
dowej oraz wszystkimi innymi mi-

dotychczaś zebrane podpisy złożo-Iłującymi pokój narodami świata 
ne zostały w imieniu 600 milionów (Zawarty t zaprzyjaźnioną Polską

W rejonie wybrzeża południo­
wego wojska ludowe odparły sze

Z gon radzieckiego 
kompozytora

MOSKWA (PAP). Rada Mini­
strów ZSRR zawiadomiła z głę­
bokim żalem o zgonie wybitne­
go działacza radzieckiej sztuki 
muzycznej, ludowego artysty ZS 
RR — kompozytora Mikołaja 
Miaskowskiego.

Moc Arthur zwofnia 
zbrodniarzy iapostskich

NOWY JORK (PAP). Jak dono 
si z Tokio korespondent agencji 
Associated Press, sztab Mac 
Arthura podał do wiadomości, że 
w dniu 7 sierpnia zwolniono 
przedterminowo z wiezienia gru­
pę japońskich przestępców wo­
jennych.

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY

aa Raltvh nołndniowy * Wvbrzeże 
do godz. 22 dnia 11. 8 1950 r.:

Pogodnie. Tem­
peratury od 16 do 
22 st. Widzialność 
dobra, Wiatry sła­
be od 1 do 3 st. 
w skali B. z kie­
runków zmien­
nych. Stan morza 
i Zatoki Gd. 2.

reg kontrataków piechoty amery­
kańskiej, prowadzonych pod os­
łoną przeszło 10 czołgów. Oddzia­
ły armii ludowrej na tym odcin­
ku udaremniły skoncentrowanym 
ogniem artylerii i broni ręcznej 
próbę lisynmanowskich wojsk do 
konania desantu morskiego. Je­
den z okrętów nieprzyjacielskich 
został przy tym zatopiony, drugi 
zaś zmuszony do ucieczki.

Kilkanaście czteromotorowych 
bombowców amerykańskich do­
konało ponownie barbarzyńskie­
go nalotu na Phenjan. Wiele do­
mów mieszkalnych zostało zbu­
rzonych. Wśród ludności cywilnej 
zanotowano szereg ofiar.

PEKIN (PAP). Z Phenjanu do­
noszą, że ogłoszony tam komuni­
kat naczelnego dowództwa kore­
ańskiej armii ludowej stwierdza, 
iż w dniu 9 sierpnia rano oddzia­
ły armii ludowej, pokonując o- 
pór amerykańskich i lisynma­
nowskich jednostek piechoty, ar­
tylerii oraz oddziałów pancer­
nych i zmotoryzowanych, posu­
wały się w dalszym ciągu na­
przód na wszystkich odcinkach 
frontu.

IWędzynarodowf

istot ludzkich, tj. w imieniu około 
jednej czwartej ludności globu 
ziemskiego.

Pod apelem sztokholmskim zo­
stały złożone podpisy ludzi z róż­
nych krajów. Ludzi o różnych prze 
konaniach. różnego pochodzenia i 
różnych wyznań.

układ w sprawie wytyczenia ist­
niejącej i ustalonej granicy pań 
stwowej między Niemcami a Pol-

W dalszym ciągu przemówienia 
Ackermann przypomniał podpisaną 
w dniu 6 czerwca br. w Warsza­
wie przez delegację rządową NRD 
pod przewodnictwem wicepremie­
ra Waltera Ulbrićhta i przez 
przedstawicieli Rządu RP. deklara­
cję, która słusznie określona zo­
stała jako punkt zwrotny w sto­
sunkach między narodami niemiec 
kim. i polskim.

Ratyfikacja układu z 6 lipca sta­
nowi dalszy etap na drodze do 
lepszej, pokojowej przyszłości, za­
początkowanej dla narodu nie­
mieckiego przez zwycięstwo Armii 
Radzieckiej nad faszyzmem hitle­
rowskim,;

Historyczna przemiana w dzie-

sunki i przyjaźń Polski i NRD 
to cios dla imperialistycznych pod 
żegaczy wojennych i dla ich za­
chodnio - niemieckich i zachodnio- 
berlińskich pomocników. Nic dzi­
wnego, iż koła te podnoszą histe­
ryczny wrzask w sprawie układu 
z 6 lipca. Pragną one wojny, a 
więc zainteresowane są w utrzy­
maniu stałego ośrodka niepokoju 
w Europie. Pragną utrzymania sta­
nu nienawiści pomiędzy narodami 
niemieckim a polskim. Ale te zbro­
dnicze plany zostały pokrzyżowa­
ne przez układ w sprawie wyty­
czenia granicy polsko - niemiec­
kiej i rosnącą przyjaźń Polski i 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

ską odpowiada wspomnianym wy-ljach narodu niemieckiego - po 
żej założeniom i wykazuje jeszcze wiedział Ackermann — byłaby nie 
raz, że rząd Niemieckiej Republiki do pomyślenia bez wspaniałomysl- 
Demokratycznej konsekwentnie nej pomocy Związku Radzieckiego 
kroczy drogą pokoju. i Wielkiego Stalina. Pokojowe sto

Przeciw barbarzyństwu rządu USA
Radziecka rezolucja na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa
LAKE SUCCESS (PAP). Jak już donosiliśmy, na posiedzeniu 

Rady Bezpieczeństwa, które przeciągnęło się do późnych godzin 
nocnych — przemawiał delegat amerykański Austin, który wy­
paczając powszechnie znane fakty i stosując taktykę obstrukcjo- 
nistyczną, zmierzał do udaremnienia wysiłków delegacji radziec­
kiej, mających na celu pokojowe uregulowanie problemu koreań­
skiego.

Z ą

PRAGA (PAP). Stolica Cze­
chosłowacji przygotowuje się u- 
roczyście do II zjazdu Międzyna­
rodowego Związku Studentów, 
który odbędzie się w dniach od 
14 do 24 sierpnia rb. W zjeździe 
tyra, poświęconym omówieniu za 
gadnień ruchu studenckiego i u- 
dziahi młodzieży studiującej w 
waice o pokój światowy, weźmie 
udział 900 delegatów 135 organi­
zacji studenckich z 70 nrzeszło 
krajów całego świata. Wielu de 
legatom z państw kapitalistycz­
nych i krajów kolonialnych u- 
dziai w zjeździe zapewni „Fun­
dusz Solidarności'5 przy MZS, na 
który zebrano dotychczas ty­
sięcy dolarów, 2 miliony złotych 
polskich i ponad milion koron cze
chosłowackich.

Do Pragi przybywają w dal 
j szym ciągu studenckie delegacje 

niż nad Atlanty- zagraniczne, serdecznie witane 
kiem północnym [ przez młodzież i apoleczsustwo
bez zmian.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA:
Wyż barometrycz- 
ny ogarniający Bał 
tyk wraz z przy­
legającymi kraja­
mi, łączy się wa­
łem wysokiego ci­
śnienia ponad Ho­
landią. Belgią i 
Francja z wyżem 
azorskim. Głęboki

Austin wniósł o odroczenie po­
siedzenia do 10 sierpnia rzekomo 
po to, aby dać możność delegato­
wi radzieckiemu skomunikowa­
nia się z Moskwą i otrzymania 
instrukcji, które „pomogą prze­
wodniczącemu Rady w powzięciu 
decyzji" odnośnie zaproszenia na 
posiedzenie przedstawiciela kliki 
Li Syn - mana.

W odpowiedzi Malik, występu­
jąc w charakterze delegata, radzie 
ckiego stwierdził, że Austin sto­
suje taktykę obstrukcjonistyczną, 
gdyż amerykańskie koła rządzą­
ce nie chcą pokoju, lecz wojny. 
Delegacja radziecka pragnie zna­
leźć wyjście z sytuacji \ umożli­
wić obu stronom koreańskim wy 
powiedzienie się przed Radą Bez 
pieczeństwa.

Radziecka delegacja nie ma po 
trzeby odraczać posiedzenia dla 
otrzymania instrukcji, • -mała

już bowiem wy-aźną instrukcje:
walczyć o pokój, bronić pokoju, 
dążyć do sprawiedliwego roz­
strzygnięcia problemu koreańskie 
go, co wymaga oczywiście obec­
ności obu stron uczestniczek kon 
fliktu na posiedzeniu Rady Bez 
pieczeństwa oraz obecności przed 
stawiciela Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Delegacja radziecka — powie­
dział Malik — sprzeciwia się od­
roczeniu posiedzenia do dnia 10 
sierpnia i proponuje zwołać, naj­
bliższe posiedzenie w dniu 9 
sierpnia, albowiem należy ^ nie­
zwłocznie przystąpić do omówie­
nia pilnego pisma Koreańskiej Re 
publiki Ludowo - Demokratycz­
nej, dotyczącego _ barbarzyńskich 
nalotów amerykańskich w Korei.

W związku z powyższym pis­
mem Związek Radziecki propo­
nuje przyjęcie następnej rezolu­
cji:

tarzowi ONZ w trybie najbar­
dziej nagłym podać niniejszą 
decyzję Rady Bez-’ wa
do wiadomości rządu USA.

Po odczytaniu projektu powyż 
szej rezolucji Malik wniósł o wy 
znaczenie następnego posiedze­
nia na dzień 9 sierpnia. W ten 
sposób, jeśli chodzi o termin na­
stępnego posiedzenia, były dwa 
wnioski: amerykański — aby od­
roczyć posiedzenie do 10 bm 
radziecki, aby posiedzenie odbyło 
się już 9 bm 

Wniosek amerykański został 
przyjęty mechaniczną większoś­
cią głosów

Francuska 
acja hand

I trzy było do Warszawy
WARSZAWA (PAP). Do War­

szawy przybyła francuska dele­
gacja handlowa w celu zawar­
cia nowej umowy handlowej z 
Polską. Delegacji francuskiej 
przewodniczy p. Christian Au- 
boynau, dyrektor departamentu 
w Ministerstwie Spraw Zagrani­
cznych.

Delegacji polskiej przewodni­
czyć będzie dyrektor departamen 
tu traktatów w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego dr. Alek­
sander Wołyński.

Leopold n!e kadzie krdlem
BRUKSELA (Polskie Radio). 

Po burzliwej debacie parlament 
belgijski powziął uchwałę, na 
mocy której władza królewska 
ma być przekazana synowi Leo­
polda III — Baldwinowi.

Uchwała nie wspomina jednak 
o abdykacji Leopolda III, ani o 
terminie, w jakim będzie on mu­
siał opuścić Belgię.

W. ms4ainB&§ cBtmiBS

Rezolucja o nieludzkim i barbarzyńskim 
bombardowaniu 

przez lotnictwo amerykańskie 
ludności miast i osiedli Korei

• czechosłowackie.

Po rozpatrzeniu protestu rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej przeciwko nie­
ludzkiemu i barbarzyńskiemu 
bombardowaniu ludności cywil­
nej, otwartych miast i osiedl1 
Korei przez lotnictwo amerykań­
skie i mając na uwadze, że bom­
bardowanie przez amerykańskie 
siły zbrojne koreańskich .miast 1 
wsi, którego skutkiem jest ich 
zniszczenie i masowa zagłada lud 
ności cywilnej, stanowi rażące po

Pierwsze zwycięstwa
bokserów Wybrzeża

gwałcenie powszechnie uznanych 
norm prawa międzynarodowego.

Rada Bezpieczeństwa postana­
wia:

1) polecić rządowi USA za
niechać i na przy ’ . nie
bombardować z samolotów o- 
raz innymi s”r y t \
wsi Korei, ani nie ostrzeliwać 
z powietrza koreańskiej lud­
ności cywilnej;

2) zlecić generalnemu sekf*

W czwartek wieczorem rozpo­
częły się w Szczecinie indywidu­
alne mistrzostwa bokserskie Pol­
ski juniorów. Na starcie stanęło 
ponad '70 najlepszych zawodni­
ków z całego kraju.

W pierwszym dniu zawodów re 
prezentanci Wybrzeża odnieśli 
piękny sukces. Na pięciu star­
tujących w tym dniu bokserów 
czterech odniosło zwycięstwa, a 
tylko jeden (Kamiński z Tczewa) 
po najbardziej dramatycznej wal 
ce dnia przegrał nieznacznie na 
punkty z reprezentantem Śląska 
Owczarczykiem. Z pięściarzy 
gdańskich zwycięstwa odnieśli 
Boetcher, wygrywając z mist­
rzem Pomorza Nowakiem, Samu- 
lewski zwvciężając mistrza Poz­
nania Sobldewicza, Bańkowski 
nad mistrzem Krakowa Gołąb­
kiem i Zelka nad mistrzem Po­
morza Derkowskim. Boetcher, 
Samulewski i Zelka znajdują się 

w półfinale. Po pierwszym

dniu mistrzostw na czele uplaso­
wali się pięściarze Wybrzeża.
Szczegóły w dalszych korespon­
dencjach.

A. Skotnick»

Najlepsi zapaśnicy 
Polski

wystąpię we Wrzeszczu
W niedzielę, 13 bm. o godzinie 

19.30 zapaśnicy kadry narodowej, 
zgrupowani na obozie w Ceinie- 
wie, wystąpią w sali „Ogniska Har 
cerskiego” we Wrzeszczu w spot­
kaniu pod firmą repr. „A" i „B”, 

W obu zespołach wystąpią naj­
lepsi zapaśnicy polscy ze Schnei- 

jdrem, Rokitą, Tobolą. Gołasiem i 
| Radoniem na czele. Szczegóły tej 
ciekawej imprezy podamy w naj* 
bliższych numerach naszego pis­
ma. (st)



2 DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 219)

Troska o 
nie może

bezpieczeństwo i higieną pracy 
być sprawą jednego miesiąca

Nie ma ważniejszej rzeczy dla państwa, niż człowiek. Dla­
tego też polityka naszego rządu idzie po linii zainteresowania się 
człowiekiem pracy, ochrony jego praw i przywilejów, zaspakaja­
nia jego potrzeb. Jedną z najważniejszych zdobyczy socjalnych ro­
botnika w Polsce jest ustawa o bezpieczeństwie i higienie pracy.

Przypatrzmy się teraz bliżej, jak wygląda ochrona bezpie­
czeństwa pracy na terenie Centr, Zarządu Przemysłu Okrętowego.

Jeżeli chodzi o samą strukturę
organizacyjną, na stoczniach pow 
stały tzw. Oddziały Bezpieczeń 
stwa i Higieny Pracy, odpowie 
dzialne za akcję ochronną na te­
renach sobie podległych. Oprócz 
tego odpowiedzialni są również 
poszczególni dyrektorowie zakła­
dów, którzy mają do pomocy 
specjalnych referentów BiHP. Po 
nadto dąży się do wciągania do 
akcji ochronnej inżynierów i te­
chników poszczególnych zakła­
dów, oraz kierowników oddzia­
łów, majstrów i brygadzistów, 
mających rozwijać swą działal­
ność w myśl otrzymanych in­
strukcji.

Można zmniejjszyf 
ilość wynadköw

CZPO osiągnął już poważne 
wyniki na polu bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Najwyraźniej 
można to zauważyć na przykła­
dzie statystyk. O ile np. w I kwar 
tale br. przeciętna ilość wypad­
ków, przypadająca na 100.000 pra 
cowniko-godzin wynosiła 3,5, to 
w II kwartale już tylko 2,6.

Pomyślne wyniki dał również 
zorganizowany w kwietniu br. w 
ramach akcji czystości miesiąc 
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy.

W miesiącu tym przeciętna czę­
stotliwość wypadków w (stosun­
ku do 100.000 prac.-godz) na 
wszystkich stoczniach CZPO 
zmalała do 2,4, jednakże już w

oszczędności, powodowały wypad 
ki, które pociągały za sobą nie­
współmiernie większe straty.

Ministerstwo Żeglugi we wrze­
śniu br. na terenie Stoczni Gdań 
skiej organizuje dla zespołu 
Gdańsk - Gdynia konferencję 
branży metalowej z udziałem dy­
rektorów, inżynierów, majstrów, 
przodowników pracy i referen­
tów BIHP. Będzie ona stanowiła 
podsumowanie w duchu krytyki i 
samokrytyki osiągnięć na poluczerwcu wzrosła do 2,8. Wzrost T ^ ciągnięć na poiu

Nagana
dla niekarnych 

rybaków
W związku z poważnym zmnlej 

szeniem się ilości szprota na Bał 
tyku zostało swego czasu wyda­
ne zarządzenie o zakazie poło­
wów. W ostatnich latach sytua­
cja się nieco poprawiła, zwłasz­
cza przy zachodnich wybrzeżach 
naszego państwa. Toteż na tym 
terenie zakaz połowów szprota 
został cofnięty.

Natomiast przy wschodnim wy 
brzeżu, gdzie nadal jest mało 
szprota, utrzymano zakaz łowie­
nia włókiem, a pozwolono na po 
Iowy niewodami ciągnionymi. 
Tłumaczy się to tym, że połowy 
włókiem, jako masowe, wynisz­
czyłyby zanadto szprota.

Zastępca kontrolera rybackie­
go we Władysławowie, Jan Cey- 
nowa, wydał w czerwcu na zle­
cenie MUR — Gdynia zarządze­
nie, przypominające kutrowym 
rybakom o zakazie łowienia wło­
kiem. Nie wszystkie jednak kut 
ry do tego się zastosowały.

Toteż zastępca kontrolera udzie 
lił ostrej nagany zalr^m rąstę- 
pujących kutrów, które wbrew 
zakazowi łowiły szprota włókiem: 
Wła 11, Hel 68. Łeb 19. Wła 33, 
Wła 35, Wła 37. Wła 38, Wła 39, 
Wła 49, Wła 44. (m)

miesiąca czystości spowodowany 
został zmniejszeniem przez kiero 
wnictwo nacisku wywieranego na 
przestrzeganie higieny pracy. 
Fakt ten musi wzbudzić szczegół 
ną uwagę ze strony dyrekcji za­
kładów i rad zakładowych.

Doniosłe znaczenie ma akcja 
propagandowa, przeprowadzana 
na naszych stoczniach przy po­
mocy radiofonizacji. Formą tej 
propagandy są krótkie, 5-minuto- 
we pogadanki, zawierające pod­
stawowe wiadomości z dziedziny 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Trzeba ciągle szkolić
Przed akcją ochrony bezpie­

czeństwa pracy otwierają się sze­
rokie perspektywy rozwoju. Naj­
ważniejszą drogą wiodącą do ce­
lu, który stanowi Zmniejszenie li­
czby wypadków do Zeta, jest bez 
pośrednia propaganda wśród ro­
botników. Ministerstwo Żeglugi, 
doceniając znaczenie tej akcji, 
zapowiedziało szkolenie maj­
strów, brygadzistów i aktywniej­
szych robotników po linii ochro­
ny bezpieczeństwa pracy. Rów­
nież w Ośrodkach Szkoleniowych 
i na kursach CZPO są prowadzo 
ne wykłady z dziedziny zagad­
nień BiHP. Niemniej ważną spra 
wą jest udział w klubach racjo­
nalizatorskich przedstawicieli Bi 
HP, którzy by mogli oceniać no­
we projekty z punktu widzenia 
bezpieczeństwa pracy. Konieczne 
jest to z tego powodu, iż dotych­
czas niejednokrotnie usprawnie­
nia, przynoszące skądinąd duże

rektorzy poszczególnych zakła­
dów pracy będą składali sprawo

zdania z przebiegu akcji BIHP 
na ich odcinkach.

Rola inspektorów
Należy zaznaczyć marginesowo, 

że pracownicy służby BiHP, pomi 
mo, iż niejednokrotnie przez sze­
reg lat wypełniają wzbrowo swe 
obowiązki, pozostają przeważnie 
w cieniu. Tak np. kierownictwo 
nie wyznacza nawet funduszów 
na premie dla nich, co jest nie­
słuszne, gdyż biorą oni czynny 
udział w produkcji i przyczynia­
ją się swą pracą do jej potanie­
nia. (ak)

Dobra 
przynosi

praca
nagrody

Na polu współzawodnictwa pracy na terenie Stoczni Gdań­
skiej notujemy wciąż nowe osiągnięcia. W IV kwartale ub r, 
we współzawodnictwie brało udział 73 proc. załogi. W I kwar­
tale 1950 r. liczba ta wzrosła do 74 proc., zaś w II kwartale wy­
nosiła już 85 proc. W roku bieżącym przewiduje się wciągnięcie 
do współzawodnictwa 100 proc. załogi przez wprowadzenie w ży­
cie nowych regulaminów, opracowanych na podstawie bogatych 
doświadczeń z lat Ubiegłych.
Rośnie też i wydajność pracy. 

Podczas gdy w styczniu 1949 r. 
biorący udział we współzawodni­
ctwie wykonali średnio 94 proc. 
planu, to w lipcu tegoż roku o- 
siągnęli 117 proc., a w grudniu 
144 proc. W styczniu b. r. wy­
konano 143 proc. planu, w czer­
wcu zaś 160,2 proc.

Podnoszenie wyników pracy

Światło fluoryzujące 
zapewnia bezpieczeństwo pracy

Obserwacje i doświadczenia 
oraz różne badania naukowe 
(psychologiczne, biologiczne i 
techniczne) wykazują, ii odpo­
wiedni dobór barw niemal w 
każdym warsztacie pracy (hale 
z maszynami, montownie, po­
mieszczenia biurowe itd.) wpły­
wa nie tylko na bezpieczeństwo 
pracy, ale również na jakość Wy 
konywanej praey. To samo od­
nosi się dó światła. Dobry dobór o- 
świetlenia jest jednym z naj- 
waihiejszych warunków spraw­
nej i bezpiecznej pracy, światło 
winno być jak najbardziej zbli­
żone do światła dziennego, win­
no być rozproszone, dające naj­
mniej cieni i różnic między jas­
nymi i ciemnymi miejscami 
pracy, itd.

O sprawach tych już informo 
waliśmy naszych czytelników, 
gdyż zagadnieniu barw i światła 
w warsztatach pracy poświęci­
liśmy niedawno specjalny arty­
kuł i nie będziemy się nad nim 
zatrzymywali. Obecnie chcemy 
zwrócić uwagę na ewentualność 
zastosowania w naszych portach 
ostatnich zdobyczy techniki w

Dziecińce wiejskie
dobrze spełniają swą ro ę

Jak już donosiliśmy, w związ­
ku ze żniwami uruchomiono w 
naszym województwie 272 dzie­
cińce, do których uczęszcza 8 tys. 
dziatwy. Dzie się
z życzliwym przyjęciem przez 
matki, pracujące w polu przy 
żniwach. Wiele placówek oto­
czonych zostało serdeczną opieką 
Kół Gospodyń ZSCh oraz kół ro­
dzicielskich.

Szczególnie dobrze działa dzie­
ciniec w Nowej Wsi, gdzie dzieci 
mają doskonalą ooieu ' n—- dob 
re wyżywienie. Dużo troskliwo­
ści wykazują komitety rodziciel­
skie w Dzierzgoniu (pow. sztum­
ski), gdzie urządzono 4 dziecińce 
dla 140 dzieci. Komitet rodziciel­
ski dobrze opiekuje się dziecin-

Co . i czego nie wiemy
Wiemy, że: (1) minął już 38 

miesiąc od ogłoszenia w Mo­
nitorze Polskim rozporządze­
nia min. Adm. Publ., w któ­
rym ustalono nazwę Stogi dla 
dzielnicy Gdańska nazywają­
cej się dawniej „Heubudc”; 
(2) minął już 16 miesiąc od o-

że: obecnie dzielnica dawniej 
„Heubude” zamiast Stogami 
nazywana jest oficjalnie ,Sian 
kami”, Siedlce — .Siedlicami” 
(niem. Schidlitz), Suchanino 
— „Cygankami”, stara flisac­
ka Przeróbka — „ Zawisłem”, 
„Troylem” lub „Trojanem” 

głoszenia tamże rozp. tegoż (Trojan był niemiecko - gdań 
ministra, w którym ustalono skim poetą), a tylko niekiedy 
nazwy dla pozostałych dzielnic (przez PKP) właśnie Przerób- 
Gdańska oraz dla ich wszyst- ką, Młyńska — „Ślemieniem”, 
kich połaci; (3) minął już 8 Letnica — „Letniewem”, Ost- 
miesiąc od wydrukowania rów — „Holmem”, a tylko nie 
książki prof. St. Hrabeca p.t. kiedy (przez ZPGG) właśnie 
.Nazwy dzielnic 1 okolic Gdań Ostrowem, i że wiele innych 

w której naukowo omó nazw ustalonych przez rozpo­
rządzenia ministerialne upar­
cie nie jest również dotych- 

nął już 7 miesiąc leżenia tej czas używanych, mimo iż w 
książki na wystawach niemal stosunkach publicznych użycie 
wszystkich księgarni naszego ich jest nakazane przez te roz 
trójmiasta; (5) minął już 5 mie porządzenia, 
siąc od chwili spopularyzowa

cem w Kałdowie, — wyposażył
go nawet w naczynia kuchenne 
i zabawki. Szkoda tylko, że nie 
zorganizowano tu dowozu dzieci 
z bardziej odległych miejscowoś­
ci. Z powodu dużych odległości, 
dzielących, niektóre wsi od dzie 
cińca, wiele z zapisanych dzieci 
pozostaje w domu.

W powiecie gdańskiem przeby 
wa w 24 dziedńcach 1700 dzieci.

(ź)

ska’
wiono nazwy ustalone rozpo­
rządzeniami ministra; (4) mi­

nia tej książeczki w naszych 
„Rejsach”, gdzie zacytowano 
szereg pięknych nazw, które za-

Mając powyższe dane, od­
powiedzieć na pytanie:

Ile jeszcze miesięcy upłynie 
do dnia, w którym nasze włastąpiły używane dotychczas , ...... _ , ., . . , . dze i instytucje zdecydują się
na użycie w swej koresponden 
cji i w innych aktach oficjal­
nych już dawno obowiązują­
cych nazw dzielnic Gdańska,

nazwy ad hóc, często bez o- 
parcia się na źródłach histo­
rycznych, urobione w pierw­
szych chwilach po wyzwole­
niu Gdańska; wreszcie wiemy, . . . ,,,
ł. <6| rozporządzenia władz “by w ’S«* ■«"’•«“if

Hor Świn w porcie
na Oksywiu

W dniu 9 bm. w basenie w po­
bliżu Oksywia spostrzeżono mor- 
świna. Jest to ssak długości ok. 
półtora metra, z rodziny deifino- 
watych, krewniak wieloryba. 
Morświny żyją na Bałtyku. 
Przed wojną wiele ich łowiono. 
Po wojnie były wypadki wyrzu­
cenia morświna przez fale na na­
sze wybrzeże.

Morświn, który podpłynął do 
wybrzeża oksywskiego, zapędził 
się prawdopod ‘ "■ do portu w
pogoni za rybami. Marynarze u- 
siłowali złapać ssaka, Jednak im 
się to nie udało. Morświn u- 
ciekł. (m)

zakresie oświetlenia. Moderniza 
cja tego odcinka instrumentacji 
technicznej portów bardzo znacz 
ńie przyczyni się do podniesiena 
na jeszcze wyższy poziom bez­
pieczeństwa pracy portowej.

Zalety śirietlóuiki
W dziedzinie oświetlenia o- 

śtatnią zdobyczą elektrotechniki 
są lampy t. zw. jarzeniowe. 
Wśród nich lampa rtęciowa daje 
światło dość nieprzyjemne, po­
dobnie jak najbardziej ekono­
miczna z tych lamp, stosowaha 
głównie do oświetlenia dróg, 
ulic, mostów itp., lampa sodowa; 
żółte światło lamp sodowych na 
daje ciału ludzkiemu trupi wy­
gląd i dlatego stosowanie ich 
jest ograniczone. Natomiast naj­
nowszy wynalazek z zakresu 
lamp jarzeniowych, lampa o do 
tychczas nieustalonej nazwie, 
a znana na razie jako rura fluo 
ryzująca lub świetlówka, posia­
da dzięki swym zaletom wszel­
kie dane, aby w ciągu najbliż­
szych lat powszechnie wyprzeć 
żarówkę elektryczną.

Lampa ta rozwiązuje całkowi­
cie problem barwy światła, po­
siadając jednocześnie wysoką 
sprawność świetlną. Dla pracy 
w portach, która w naszych por 
tach odbywa się również w no­
cy, oddać może duże usługi. Dzię 
ki zastosowaniu tej lampy pra­
cą odbywać się .będzie w lep­
szych warunkach bezpieczeńst­
wa, niż przy oświetleniu zwyk­
łymi lampami elektrycznymi, bo 
wiem wydaje ona światło łagod­
ne, niejaskrawe i nie tworzy 
ostrych cieniów, które przecież 
są „niebezpieczne” w każdej 
pracy. Bardzo mała jaskrawość 
rur fluoryzujących pozwala na 
instalowanie ich bez wszelkich 
opraw — mimo tego światło tej 
lampy nie oślepia.

Wydajność świetlna rury fluo­
ryzującej jest bardzo wysoka 
przewyższa kilkakrotnie najlep­
sze żarówki elektryczne, przy 
czym użycie jej daje poważne 
oszczędności w zużyciu energii 
elektrycznej i w różnych nakła­
dach inwestycyjnych.

Klimatyczny kłopot
Obok licznych i wielkich za­

let, lampa fluoryzująca ma jed­
nak wady; te są zresztą nielicz­
ne i daje się je łatwo usunąć. Z 
wad dla nas najważniejszych 
jest niemożność instalowania jej 
do oświetlenia zewnętrznego, a 
to ze względów klimatycznych 
naszego kraju.

To zdawało by się przekreślać 
możliwość ich instalowania w 
naszych portach. W obecnym sta 
dium rozwoju tej lampy istotnie 
do oświetlenia placów, nabrzeży, 
do zewnętrznego oświetlenia u-

rządzeń przeładowczych (na wy­
sięgnicach dźwigów, na kabinach 
itp.) i magazynów naszych por­
tów nie nadaje się. Lecz jeśli 
chodzi o oświetlenie wewnętrz­
ne magazynów, rura fluoryzują­
ca, ten najnowocześniejszy śro­
dek oświetlenia, którego zalety 
będą rosły w miarę dalszych 
prac konstrukcyjnych nad nią, 
może mieć zastosowanie i możli­
wościami ich instalowania zająć 
się winili nasi portowi fachowcy 
w zakresie urządzeń oświetlenio 
wych.

Cel j'est wyraźny i bardzo wa­
żny — zapewnienie pracowni­
kom portowym bezpieczeństwa 
pracy; obok tego — oszczędno­
ści.

Pole dla dalszych 
ulepszeń

Zaznaczyć należy, że lampy te 
są już wyrabiane przez nasz 
przemysł elektrotechniczny i w 
planie sześcioletnim zapewniony 
jest dalszy rozwój ich produkcji.

Jeśli chodzi o instalowanie 
lamp fluoryzujących do oświetlę 
nia nabrzeży, placów i innych 
miejsc odkrytych, a więc do o- 
świellenia zewnętrznego, to mo­
żna mieć nadzieję, iż niebawem 
technikom uda się pokonać ową 
wadę „klimatyczną”, na co wska 
żują daleko posunięte prace ba­
dawcze i konstrukcyjne w za­
kresie tej już doskonałej lampy.

(ZB)

powoduje stale zwiększenie na 
gród. W roku 1949 na premie 
dla zwycięzców etapów wy­
datkowano 3 mil. zł. Ponadto 
na opiekę socjalną dla przo­
dujących pracowników przez­
naczono 900 tys. zł. W zakres 
opieki socjalnej wchodzą re­
monty mieszkań robotniczych, 
przydziały umeblowania i 
sprzętu gospodarczego,, przy­
działy do sanatorium, akcja 
wczasowa itp.

Oprócz tych sum przeznaczono 
516 tys. zł. dla tych, którzy nie 
biorą bezpośredniego udziału we 
współzawodnictwie, przyczynia­
jąc się jednak pośrednio do jego 
rozwoju (jak brygadziści, mist­
rzowie i inni).

Rok bieżący przynosi znacZne 
zwiększenie funduszów. W I 
kwartale na premie i nagrody 
przeznaczono sumę 1.369.000 zł, w 
II kwartale zaś 1.515.000 zł. Prze 
widywane są również dalsze su­
my na nagrody rzeczowe dla zwy 
clęzców etapów. (ak)

Stocznie pracują 
coraz szybciej
Przewidziany w planie 6-let- 

ńim rozwój przemysłu okrętowe­
go znajduje już swe odbicie w 
praey gdańskich stoczniowców. 
Niedawno brygada ciesielska ob. 
Kowalewskiego, zatrudniona przy 
budowie na pochylniach, wydat­
nie przyśpieszyła tempo pracy.

Na czwarty dzień po wodowa­
niu uprzednio na tych pochyl­
niach budowanych jednostek za 
łożono nowe stępki pod inne je­
dnostki. • •

Inne brygady podjęły zobowią 
zania skrócenia czasu budowy 
kadłubów niektórych''‘śtbtkbw o 
25 proc. (MAP)

Pracownicy sklepów mięsnych
walczą o lepszą obsługę klientów

Pracownicy zakładów Przemysłu 
Mięsnego Dyrekcji Dystrybucji na 
woj. gdańskie zakończyli w dniu 
6 bm. II etap zespołowego współ­
zawodnictwa pracy, do którego 
przystąpiły wszystkie zespoły pra­
cowników sklepów detalicznych i 
hurtów mięsnych.

Współzawodnictwo pracy wpły­
nęło w poważnym stopniu na u- 
sprawnienie obsługi sklepów — tj.

Zmiana kierunku
W ostatnich latach zaobserwo­

wano pewne zmiany w kierunku 
prądu zatokowego (Golfsztrom) 
na odcinku pomiędzy Cap Hatte- 
ras i Wielkimi Ławicami. Dla 
szczegółowego zbadania tego zja­
wiska zorganizowano wyprawę 
na sześciu statkach, w której u- 
dział bierze pięćdziesięciu uczo­
nych. (MAP)

ti cucą nnr

zwierzchnich muszą być res­
pektowane, wykonywane

nieświadomych Gdańszczan do 
nazywania poszczególnych <zę 
ści swego grodu i jego okolicwprowadzane w życie przez ™ T,7°” °*“~7 ^

powołane do tego organa. Prawidłowymi imionami?

Dodatkowo wiemy także, (bez)

SŁUŻBA HYGROGRAFICZNA 
PRACUJE

„Koziorożec”, nasz nowy st-’'ek 
służby hydrograficznej, pracuje 
w rejonie małych portów m. in. 
stawiając pławy. Ostatnio ekipa 
z „Koziorożca” wyłożyła pełno­
morską pławę świetlno - dzwono­
wą w odległości 2 km od latarni 
morskiej Darłowo. Ponadto wy­
łożono p’awę świetlno - ^-wino­
wą w odległości 1 Mm od latarni 
morskiej Ustka.

O tych pracach i o zmianach 
pław i sygnałów w Zatoce Gdań 
skiej informuje biuletyn nr 29, 
szefa służby hydrograficznej Mi­
nisterstwa Żeglugi.

RYBACY WYSZLI NA 
POŁOWY

Poprawa pogody wznowią 
przerwane chwilowo z powodu
sztormów połowy rw E "yku
Większe i mniejsze jednostki ry- skrócenie czasu obiegu dokumen

backie na całym naszym wy­
brzeżu wyszły na połowy. Kut­
ry „Arki” i część większych jed­
nostek z rejonu wschodniego wy 
brzeża, skąd jest dość daleko do 
łowisk, wyruszyła na dwudnio­
we połowy. Rybacy łodziowi w 
dalszym ciągu łowią węgorze na 
haczyki.

OBIEG DOKUMENTÓW 
W PORCIE SZCZECIŃSKIM

Akcję —-Mania pracy i u-
zyskiwania tą drogą znc.o w ;ch 
oszczędności przeprowadź*' nie 
tylko pracownicy fizyczni portu 
w Szczecinie, aie także wszyst­
kie Nura portowe.

Między innymi realizuje się 
przyspieszenie obiegu środków o- 
brotowych, co w gospodarce so­
cjalistycznej ma ogromne znaczę 
nie. Zwiększenie obiegu środków 
obrotowych jest możliwe przez

tów. O ile dotychczas okres *en 
wynosi około 120 godzin, to o- 
becnię w ramach akcji współza­
wodnictwa udało się obieg doku­
mentów dokonać już w 86 go­
dzin.

Jak wykazują obliczenia, tego 
rodzaju akcja zwolni bankowi fi 
nansującemu do końca roku bie­
żącego poważną kwotę prawie 100 
milionów złotych.

Z DROBNICĄ I POCZTĄ
W dniu 17 bm. spodziewany 

jest w Gdyni amerykański statek 
„Mormacpine”, który wiezie par­
tię drobnicy i ok. 7 tys. worów 
poczty. Statek ten należy do li­
nii American Scantic Line. Na­
stępnym statkiem tej linii spo­
dziewanym w dniu 23 bm. jest 
„Mormaeelm”. Wiezie on rów­
nież drobnicę z portów USA i 
skandynawskich,

szybkości, uprzejmości i czystości 
obsługi oraz fachowości wyrębu 
mięsa, zaś w hurtach mięsnych na 
usprawnienie terminowego i szyb­
kiego zaopatrywania w towar skle 
pów detalicznych oraz punktual­
ność i dokładność sprawozdaw­
czości. Sekcja wyników przy ko­
mitecie współzawodnictwa pracy 
przy Dyrekcji Ekspozytury przepro 
wadziła ocenę i punktację współ­
zawodniczących 50 sklepów deta­
licznych oraz 12 hurtów mięsnych.

W wyniku tej oceny, współzawo 
dniczące zespoły zostały następu­
jąco zakwalifikowane według ko­
lejności zajętych miejsc:

W sklepach detalicznych 1 miej­
sce zajął zespół pracowników skle 
pu Nr 19 w Tczewie (300 pkt.), 2 
miejsce zajął zespół pracowników 
sklepu det. Nr 18 we Wrzeszczu 
(290 pkt.), 3 miejsce zespół prac. 
sklepu det. Nr 7 w Gdyni — (290 
pkt.).

W hurtach mięsnych 1 miejsce 
zajął zespół pracowników hurtu 
mięsnego w Sopocie (210 pkt.), 2 
miejsce zespół pracowników hurtu 
mięsnego w Tczewie (165 pkt.), 3 
miejsce — zespół pracowników 
hurtu mięsnego w Gdyni na Gra- 
bówku (160 pkt.).

Główny Komitet Współzawodni­
ctwa Pracy przy Zarządzie Głów­
nym Związku Zawód. Pracowników 
Przemysłu Spożywczego w War­
szawie przyznał nagrody pieniężne 
dla zespołów, które zajęły pierw­
sze trzy miejsca. Nagrodzono 51 
pracowników nagrodami pieniężny 
mi w ogólnej kwocie 207.000 zł-

Powrót z dalekiego rejsu
Parowiec „Jelec” wrócił z sied- 

miomiesięcznego rejsu, przecho­
dząc 16 1 pół tysiąca mil. Mimö 
trudów tego dalekiego rejsu, za­
łoga statku wykonała plan pół­
roczny na 12 dni przed termi­
nem, przewożąc ponad plan 10.800 
ton ładunków.

Palacze zaoszczędzili około 170 
ton węgla, na którym statek pra­
cował dodatkowo 10 dni. Załoga 
maszynowa własnymi silami wy­
remontowała szereg mechaniz­
mów okrętowych, zaoszczędzając 
poważne sumy i przedłużając o- 
kres eksploatacji statku. (a)
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DZIENNIK BAŁTYCKI (NR ?J.S)

Przedpołudnie w cyrkowym miasteczku
Cyrk to również odpoczynek, kuchnia, świetlica i rodzina

Cyrk

*7 Az*' ,hoP! Filipek, marsz! Dobrze! Wolno, Mirta, spokojnie! 
Teraz Lopek, hop! Dobrze...

Na arenie Państwowego Cyrku Nr 1 treser Muszyński przygo­
towuje do wieczornego występu swoje psy, które zachęcane gło- 
aem pana, posłusznie skaczą na grzbiet galopującego szkockiego ku­
cyka i bez pomocy bata wykonują wymyślne ewolucje.

Choć na dworze oślepiające słoń 
ce, pod kopułą cyrku jarzą się 
elektryczne lampy. W górnej loży 
orkiestra ćwiczy programowe „ka­
wałki”. W głównym przejściu —
„kobieta - kauczuk” pod czujnym 
okiem ojca - trenera zwija się w 
spiralę. Na barierce, okalającej 
arenę, stoi na rękach, jeden z fe­
nomenalnych rekistów kwartetu 
„Barley ’, który przed chwilą ukoń 
czyi zespołowe ćwiczenia na przy 
rządach. Z boku areny „Duet Har­
ris ćwiczy taniec akrobatyczny, 
zdumiewając przypadkowych wi­
dzów finezją utanecznionych akro­
bacji.

Pracowite jest przedpołudnie w 
cyrku. Cyrk Państwowy Nr 1 za­
trudnia przeszło 80-osobowy ze­
spół, który tworzą nie tylko arty­
ści. Towarzyszy im również wiel­
ki zespół techniczny. Od sprawno­
ści kierownika montażu urządzeń 
cyrkowych, przodownika pracy Ko­
walczyka, czy jego pomocnika Mi- 
galskiego zależy częstokroć powo­
dzenie widowiska. Niech „nawali” 
światło, lub obsługa techniczna 
przy ustawianiu rekwizytów — 
cały efekt, widowiska na nic. Dzię 
ki tej gromadce nieznanych pu­
bliczności pomocników, widowisko 
cyrkowe przenosi nas w świat ba­
śni, magnetyzuje wyobraźnię, cza­
ruje, zmusza do podziwu i okla­
sków.

Kobiety proszą
Dobrze zaopatrzone drogerie 

MHD nie mają w spisie swych 
towarów bardzo błahej, ale po­
trzebnej niemal każdej kobiecie 
drobnostki, — mianowicie spinek 
dó włosów.

Po dokładniejszym zbadaniu 
przez na« tej sprawy okazało się, 
że pr-emysł Państwowy nie pro­
dukuje spinek. Mógłby je wy­
twarzać z powodzeniem przemysł 
miejscowy, lub rzemiosło uspół- 
dzielczone.

M'1”*'- nadzieję, ie ten drobny 
a istotnv zostanie wkrótce
uzupełniony ku radości miesz­
kanek Wybrze>a, którym wiatr 
nadmorski zbyt często rozwiewa 
nieujKR?r>’?<' ~~v'->kamł fryzury.

(ż)

to nie tylko 
arena

Miasteczko cyrkowe liczy 50 
domków. Pogodne przedpołudnie 
zachęca gosposie do prania i su­
szenia bielizny w słońcu. Sznury 
z upraną bielizną wiszą nawet na 
głównym namiocie, barwiąc go ko 
lorowymi plamami,

Na placu, zamkniętym domkami, 
bawią się beztrosko dzieci arty­
stów i pracowników technicznych 

Ałła, Ała — szepce w zach­
wycie maleństwo, które wtargnęło 
do stajni, wyciągając rączki do 
prześlicznych koni, których tre­
sura budzi zawsze podziw publicz­
ności.

Mówi tak na wszystko, czego 
zapragnie — objaśnia z uśmiechem 
kierownik artystyczny, partner 
Wawy — Nowowiejski, którego 
profesor Filutek stanowi rewelację 
artystyczną programu cyrkowego.

Koniec treningów
Dochodzi godzina 12 — koniec 

treningów. Artyści rozchodzą się 
do doitików. Zaglądamy do pierw­
szego z brzegu. Jest to kuchnia 
cyrkowa. Maria Zatorska kucha­
rzy w niej już drugi rok, jeżdżąc 

cyrkiem po Polsce. Obiad skła­
da się dziś z czerwonego barszczy 
ku z kartoflami, kiełbasy i sałat­
ki z surowej kapusty. Smaczny i 
tani. Kosztuje zaledwie 80 zł.

Nieco dalej, na trawie, źa kuch­
nią, stoją leżaki. Jeden z sympa­
tycznych rekistów przekomarza 
się z młodą szatynką, grając jed­
nocześnie w warcaby. Piękna po­
goda, młodość i popularność, cóż 
więcej trzeba do zadowolenia?

Kierujemy się do dcmku egzo­
tycznego gościa, meksykańczyka 
Carmo, który czarował gdyńską pu 
bliczność swą zręcznością i bra­
wurą. Drzwi zamknięte. Meksykań 
czyk z żoną i pięciorgiem dzieci 
wybrał się na plażę. Nikt nie do­
myśliłby się, patrząc na jego żo­
nę — Polkę, partnerkę artysty, że 
ta smukła kobieta jest ihatką kil­
korga dzieci, które słyną z dobre­
go wychowania i uprzejmości 
wśród cyrkowego grona.

Mecz, takiego dawno 
nie było

W drodze do świetlicy spotyka­
my dyrektora cyrku, Edwarda Man

wającego ku nam płachtą kolo­
rowego plakatu.

— A więc — drużyna piłkarska 
cyrku Nr 1 rozegra decydujące 
spotkanie z drużyną artystów Te­
atru „Wybrzeże" w dniu 15 sierp­
nia.

— Czy nie przegracie? — py­
tam zaintrygowana.

— Nie damy się — „zaznacza 
wesoło dyrektor — uzyskaliśmy 
przecież remis z filmowcami w 
Warszawie.

Jesteśmy wreszcie w świetlicy, 
która ma być dziś uruchomiona-, 
znajduje się ona pod kierownict­
wem doskonałego ekwilibryśty na 
kółkach ob. Śniechowskiego. Por­

trety dostojników państwowych 
zdobią ściany estetycznie urządzo­
nego wnętrza. Widać dwa obrazy 
namalowane przez artystę. Niewiel 
ka biblioteka zawiera ciekawe po­
zycje.

— Jestem nieco zmęczony — 
mówi dyrektor Manc — gdyż ó- 
becnie załatwiam również sprawy 
administracyjne Za chorego kie­
rownika.

Wiemy z doświadczenia, że pro­
gram cyrkowy nic na tym nie u- 
cierpi, gdyż wieczorem Din - Don 
w towarzystwie profesora Filutka 
i partnera będzie Znowu rozśmie­
szał publiczność do łez. (jota)

MIGAWKI
Ile Jkosz£«v/e 

porc|ü i» !hęairż.m

Ulicą Rokossowskiego idzie ma­
ma że swą 8-letnją córeczką Alin- 
ką. Al ink a ciekawie rozgląda się 
dokoła, zadając co chwila pyta­
nia „jak" 1 - rflarzeoó".

r BARKCiME

Wznowić wysiłek społeczny
przy odgruzowaniu Gdańska

W społecznej akcji odgruzowania Gdańska wzięło udział w bie­
żącym roku 18.000 osób. Ta wielka grupa usunęła ok. 8.000 met­
rów sześciennych gruzu, co rówha się wartości 6 mil. th Niestety 
ostatnio, — być może na skutek urlopów, — nasilenie tej akcji 
wyraźnie zmalało; szczególnie pracę kierownictwa robót dezorga­
nizowało nierównomierne przysyłanie pracowników przez poszczę 
gólńe instytucje. I tak na przykład, gdy jednego dnia praCowa- 
ło 1.700 osób, drugiego już tylko 16.
W swych planach na najbliż­

szą przyszłość Miejski Komitet 
Odbudowy Warszawy i Gdańska 
zwróci szczególną uwagę na stały 
i równomierny dopływ ochotni­
ków do społecznej ■ kcji odgru­
zowania miasta,. W roku 1951 
przy usuwaniu gruzów ze Stare­
go Miasta planuje się. zatrudnie­
nie 6.330 osób miesięcznie które 
przerzucą co miesiąc około 27 
tys. metrów szcżeściennych gru­
zu.

Na plenarnym posiedzeniu Ko­
mitetu OdbudoWv Warszawy i 
Gdańska, które odbyło się dnia 
9 bm. w Ratuszu Staromiejskim, 
poszczególne instytucje zgłaszały

swój ochotniczy współudział w 
akcji odgruzowywania.

Między innymi dalszą współ­
pracę zaofiarowało wojsko, 
szkolnictwo średnie zadeklarowa 
ło Udział 1200 osób. nauczyciel­
stwo i uczniowie szkół zawodo­
wych stawią sit w liczbie około 
2000 osób.

W czasie dyskusji nad koniecz­
nością ożywienia udziału Społe­
czeństwa w akcji odbudowania 
Gdańska jeden z członków Ko­
mitetu wysunął propozycję, aby 
wszyscy obywatele, którzy biorą 
udział w odbudowie Gdańska, o- 
trzymali dyplomy. Poruszono też 
konieczność nawiązania ściślejszej

Wieczór Przyjaźni 
w Sopocie

W Klubie TPPR w Sopocie
przy ul. Marsz. Rokoc’p'----’-!pgo
23 w sobotę, dnia 12 bin. o godz. 
20 odbędzie się 67 Wieczór Przy­
jaźni. Mgr Eugenia Kochanow­
ska - Wiśniewska omówi powieść 
Konstantego Paustowskiego ..Da 
lekie lata”, po czym nastąpi część

ca, popularnego Din - Dona, powie- artystyczna,

FACHOWCY PQSZUKIWAISI
2 kierowników sprzedaży, referentów: ppożaro- 
wego, analizy rynku, księgowego, maszynistki 
wykwalifikowane, pracowników fizycznych za­
trudni natychmiast Centrala Handlowa Cerami­
ki, Oliwa ul. Śląska 3/4. 3826-k

Trzech księgowych poszukujemy. Oferty prosi­
my składać w dziale Personalnym Centrali Spół­
dzielni Mleczarsko - Jajczarskich Gdynia, ul 
Rotterdamska 3 a. 3829-k

2 wykwalifikowane maszynistki zatrudnią od za­
raz Morskie Zakłady Rybne, Gdynia, Waszyng­
tona 34, III piętro. Zgłoszenia osobiste z życio­
rysem w Dziale Personalnym. 3811-k

Rębaczy mięsa, sprzedawczynie i kasjerki za­
trudni na terenie trójmiasta Dyrekcja Ekspozy­
tury C. Z. P. Mięs. w Gdańsku. Wynagrodze­
nie wg. umowy zbiorowej pracowników prze­
mysłu mięsnego. Zgłoszenia przyjmuje Oddział 
Personalny Dyrekcji Eksp. Gdańsk, Skotnic­
ka 11 II p. 3813-k

Inspektorów — fachowców produkcji rzeźnia­
nej, bekonowej, wędlin szynek i konserw zatru­
dni Dyrekcja Ekspozytury C. Z. P. Mięsn. w 
Gdańsku, Warunki mieszkaniowe i wynagrodze­
nie do omówienia w Oddziale Personalnym Dy­
rekcji Eksp. Gdańsk, Skotnicka 11. 3810-k

Scena operowa Państwowej Filharmonii Bał­
tyckiej w Gdańsku zawiadamia, że przyjmie 
kandydatów (mężczyzn — głosy basowe i teno­
rowe) do chóru operowego, Wymagane: prak­
tyka chóralna oraz umiejętność czytania nut. 
Zgłoszenia przyjmuje się w dniach 11, 12 
sierpnia w godz. 18—19 w sali prób Państw. 
Filharmonii Bałtyckiej, Gdańsk, ul. Rokossow­
skiego 15, wejście od ul. Roosevelta I p. 3812-k

Kierownika warsztatów stolarskich i ślusar­
skich na Oksywiu zatrudni natychmiast Woj­
skowe Przedsiębiorstwo Budowlane Oddział 
„Wybrzeże” w Gdyni. Uposażenie według ukła­
du zbiorowego pracy w budownictwie. Zgłosze­
nia osobiste W. P. B .Gdynia, ul Śląska 53 Wy­
dział Personalny od godz. 7 do 15.30. 3817-k

SprxeQas
DOM pięciopokojowy wy­
gody, ogród, garaż sprze­
dam Orłowo. Wiadomość 
Sopot, Podjazd 1-4. P-1643
SPRZEDAM stemple budo­
wlane kopalniaki. Orłowo. 
Wrocławska 129, 5-7.

P-1642
RADIO Telefunken Super. 
Samochód KDF limuzyna 
stan bardzo dobry sprze­
dam. Telefon 516-18. G-165

(Cupno
KUPIĘ szafę trzydrzwiowa 
dobrym stanie. Wrzeszcz, 
Wajdeloty 23 m. 3. G-1644
KUPIĘ damskie futro. O- 
ferty dó Dziennika Bałtyc­
kiego pód „88“. G-1646

LOKALE
DWUPOKOJOWE kuchnia 
Wrzeszcz zamienię na Gdy 
nię lub Orłowó. Oferty 
Dziennik Bałtycki pod
„Centrum". G-1647
POSZUKUJE pokoju z wy­
godami bezdzietne małżeń­
stwo, używalność kuchni 
nie koniecznie, dobrze za­
płacę. Oferty Dziennik Bał 
tycki pod „Gdynia".

G-1648
KUPIĘ jeden pokój z ku­
chnią z wygodami, wyłą­
czony spod kwaterunku tyl 
ko w Gdyni. Oferty Dzien­
nik Bałtycki pod „Kwate­
runek". G-1649
t PołtOJĘ z kuchnią spfZe 
dam. Wiadomość Gdynia, 
ul. Nowogrodzka nr. 44.

G-1885

POSZUKUJE!! GARAŻY
na trzy wozy ciężarowe * dwa osobowe 
na terenie miasta Odyni

Zgłoszenia kierować Cśńtrala Spółdzielni 
Mleczarsko - Jajczarskich Gdynia, ul^ROt- 
tetdamska 3 a.

PÖKÖJ Sopot, doskonały
punkt, telefon —* odnajme 
najchętniej osobie że świa­
ta nauki,' kultury, z listy 
miejskiej. Oferty pod Oz. 
Bałtycki nr. 2810. 0-1650 ńia.

Zguby
ZGUBIONO tabliczkę ro­
werową nr. W-04188 na na­
zwisko Radomski Antoni 
Gdańsk-Siedlice, ul. Gosz­
czyńskiego 5. P-1641
ZGUBIONO’ świadectwo 
szkolne — mała matura — 
nazwisko Żebrowska Wan­
da,^Elbląg. G-1645
SKRADZIONĄ kartę ~ ry­
backą „Wła 30“ na nazwi­
sko Ćzapp Stefan Chłapo- 
wo. G-1652
ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną kutra „Hel 64“, wy­
stawioną na nazwisko Bol- 
da Stanisław, Władysławo­
wo. G-1653

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK 

Teatr nieczynny
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA:

Teatr nieczynny 
TEATR KAMERALNY — SOPOT: 

Teatr nieczynny

SKRADZIONO »legityma­
cję ZMP, Zw. Zaw. Praco­
wników Biurowych 74940, 
zameldowanie, świadectwo 
szkolne na nazwisko Czer­
wińska Czesława. G-1658
ZGUBIONO dowód osobi­
sty kolejowy Nr. 754776 
Safańska Stanisława.

G-1632

NAUKA
TANcOW towarzyskich roz 
poczynam 21 sierpnia. — 
Wrzeszcz, Pileckiego 4 — 
(dojście Morską). 3822-k

Rożne
KTO żonie Mojej da lo­
kum i opiekę w czasie roz 
wiązania za dobrym wyna­
grodzeniem. Oferty Dzien­
nik Bałtycki^ „505". P-1622
ZGUBIONO 7. 8. dworzec 
Gdynia złoty Zegarek Cy­
ma. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wyso­
kim wynagrodzeniem do 
Dziennika Bałtyckiego Gdy 

G-1651

3828-k

ś.tp.

Adam Kokorud?
starszy technik Budowy Urządzeń Elewa­
torów Społecznego Przedsiębiorstwa Budo­

wlanego w Gdańsku
zginął śmiercią tragiczną w dniu 5. 8. 
1950 r. na jeziorze Niegocińskim, przeżyw­

szy lat 26.
W Zmarłym tracimy nieodżałowanego ko­
legę i przyjaciela 3830-k

Pracownicy Budowy Urządzeń 
* Elewatorów S. P. B.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Kłopoty 

referenta Trztski“ — komedia 
czeska. Od lat 16. Pocz. 17, 19 
21.10.

GDYNIA — Atlantic — „Biegiem Woł­
gi“ od lat 7. Godz. 17, 19 i 2 
w niedz. od 15.

GDYNIA — Goplana — „Spotkani 
nad Łaba“ — od lat 14 — pocz 
godz. 16.30, 18.45 i 21.00, w niedz 
od godz. 14.30.

GDYNIA — Promień „Dom na pust­
kowiu“ — dod. „List górnika" 
od lat 18, pocz. 19, 21, w niedz 
od 17

GDYNIA — Fala — „Życie dla 
nauki", dozwol. od lat 14. 
Początek 18.30, 21, w niedz. od
godz 16.

OLIWA — Polonia — „Grzesznicy bez 
winy", od lat 16. Pocz. godz
16.30, 18,45, 21.

SOPOT — Polonia „Zdradzieckie ska­
ły“ od lat 18, pocz. seansów o 16,
18.30 i 21, w niedz. pocz. o godz.
13.30.

SOPOT — BAŁTYK — „Czarodziejski kry­
ształ’’ dozw. od 1. 14. Pocz. godz.
16.30 18.30, 20.30. W medz. od
14.30 .

SOPOT — Polonia „Biegiem Wołgi“ 
Szara Szyjka" — bajka, „7 cza 
rodziejskich ptaków“, film skła 
dany kolorowy od lat 7. dnia 
5 i 6, Poranek „Rywal jego 
królewskiej mości“ — od lat 12 
o godz. 10.30.

WRZESZCZ — Capitol „Wyspa szczę­
ścia", prod, węgierskiej — dózw. 
od lat 18. Pocz. godz. 17. 19. 21. 

WRZESZCZ — Bajka — „Kobiety 
słonecznego Tadżikistanu“ prod, 
radzieckiej dozw. od lat 14. Po­
czątek godz. 17, 19, 21, w niedz. 
od 15.

Mała zatrzymuje się na rogu 
ulicy Bema i Rokossowskiego przed 
nowootwartym barem kosmetycz­
nym, przez chwilę spogląda na na­
pis i pyta:

— Mamusiu, a ile w tym barze 
kosztuje porcja?

Mama, nie mogąc znaleźć odpo­
wiedzi na to kłopotliwe pytanie, 
krótko przecięła rozmowę:

— Dlaczego Alinko, zatrzymujesz 
się? Przecież widzisz, że deszcz 
pada? (iza)

ff
(Wyjątek z listu)

„Siedząc na kanapce w miniatu­
rowej kawiarence i rozmawiając 
ze znajomymi zauważyłam, że od 
dłuższego czasu przygląda mi się 
przystojny i elegancki pan. Dy­
skretnie sprawdziłam w lusterku, 
czy mi nos nie błyszczy i zadowo 
łona z siebie, gawędziłam dalej, 
udając, że nie widzę natręta.

Cóż, kiedy znajomym się śpie­
szyło i musieliśmy opuścić kawiar 
nie. W momencie kiedyśmy wsta­
li, ów pan rzucił się w moim kie­
runku i... odtrąciwszy mnie dośćwspółpracy z ORZZ, Prezydium 

DOKP, itd. Celem usprawnienia j bezceremonialnie, bez słowa z wi- 
działalnośći zreorganizowano po- tłocznym zadowoleniem rozsiadł się 
szczególne sekcje Komitetu, (ż) na zwolnionym miejscu". (hr)

Prezydium MRN w Lęberka 
podoła swoim zadoalom

Wybrane w pierwszych dniach czerwca r. b, Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Lęborku pracuje już 2 miesiące, posia­
dając za sobą znaczny dorobek i ambitne zamierzenia na najbUż

DYŻURY APTEK
ul.

Od dnia 5. 8. do 11. 8. 1950 r.
GDANSK — Apt. „Pod Lwem“ 

Gen. Świerczewskiego 32 
WRZESZCZ — Apt. Społeczna Nr. 16 

ul. Grunwaldzka 52 
SOPOT — Apt. Morska ul. Stalina 724 
GDYNIA - Apt. „Pód Gryfem“ Ul. 

Starowiejska 34 1 Apt. „Nad­
morska" — Orłowo.

WYSTAWY
III Festiwal Plastrkł w Sopocie ńa te­

renie MTG Wystawy: malarstwa, rysunku 
i rzeźby czechosłowackiej, graficzna 

Göy'i II ogólfta wystawa fflaryńistyrziiS 
wystawa kopii starych mistrzów. wysta­
wa fotografiki meksykańskiej.

Wystawa literatury radzieckie] w Ilu­
stracji polskie) w Gdyni w lokalu TPD 
przy ul. 10 Lutego ?. Wstęp wolny.

„Radio w przedszkolu” — wystawa w 
Sopocie. Pawilon Rzemiosł MTG.

Wystawa przeeiwweneryczna w Gdyni 
na terenie MTG przy ul Waszyngtona 

Wystawa „Port Gdański na tle dzie­
jów handlu na Bałtyku“ dostępna 
jest dla zwiedzających w gmachu bi­
blioteki miejskiej w Gdańsku przy 
ul Wałowej 13 w godz. 9—i4. 
przez Gdański Oddział P. T. K. do 

Wystawa „Gdańsk ł żegluga w sło­
wie, sztychach ł mapach", otwarta w 
miesiącu sierpniu 1950 codziennie z 
wyjątkiem niedziel w godz. od 9—14 
w sali czytelni i katalogu w budyn­
ku Biblioteki Miejskiej W Gdańsku, 
ul. Wałówa 16. Wstęp bezpłatny.

ZEBRANIA
Dnia 13 bm. o godz. 14 W lokalu 

PZPR w Gdyni przy ul. Świętojań­
skiej ns odbędzie się zebranie órga- 
mzacyjhe brukarzy i ramarzy z tere- 
ńu trójmiasta. Obecność obowiąz­
kowa.

szą przyszłość.
Członkowie Prezydium, jako 

przedstawiciele środowiska robot 
niczego, rozumieją w pełni po­
trzeby mieszkańców - robotni­
ków, znają wszelkie niedomaga­
nia administracyjne, sanitarne, 
gospodarcze i socjalne swego mia 
sta i starają się poprawić to, co 
jest w ich mocy. Członkowie 
Prezydium będą uwzględniali za­
gadnienia miasta i władzy z po­
trzebami najszerszych mas świata 
pracy.

Ta więź pomiędzy Prezydium 
i mieszkańcami Lęborka i na od­
wrót — poprzez MRN jest coraz 
bardziej ścisła i wydała już na­
leżyte plony. Jest ona jednocze­
śnie istotnym czynnikiem ujedno­
licenia władzy terenowej.

A oto sylwetki członków Prezy­
dium:

Przewodniczącym jest ob. Sta­
nisław Sikorski — ślusarz, któ­
ry pracuje 25 lat w swym zawo­
dzie. W roku 1929 wyemigrował 
za chlebem do Francji, skąd zos­
tał wydalony w roku 1934 za u- 
dzlał w akcji strajkowej. W cza 
sie okupacji pracował w Toru­
niu, a po wyzwoleniu był dowód­
cą drużyny operacyjnej MO. W 
roku 1948 przybył do Lęborka i 
do czasu wyboru na przewodni­
czącego Prezydium MRN praco­
wał w Państw. Tartaku nr 7.

Obowiązki wiceprzewodniczące­
go pełni ob. Anna Barszczewska, 
wójt gm. Nowa Wieś Lęb., doty­
chczasowy zastępca burmistrza 
— jest córką robotnika, matką 4 
dzieci.

Funkcję sekretarza sprawuje 
ob. Maria Zaborowska, długolet­
nia pracownica Zarządu Miejskie 
go w Lęborku, odznaczająca się 
wielką sumiennością i skromno­
ścią w pracy.

Wszyscy członkowie Prezydium 
są członkami TPPR oraz '■1-’ da­
czami ZZ, oraz organizacji spo­
łecznych i politycznych.

Otwarcie żłóbka miejskiego 1 
realizacja budowy ogródka jor­
danowskiego — to dwa wielkie za

dania, których realizację młode 
Prezydium ma już poza sobą.

Pomimo swej „żeńskości”, — 
jeśli chodzi o stan osobowy, — 
obecne Prezydium przejawia w 
swej pracy zdecydowaną męs­
kość, co potwierdzają wyniki e- 
nergicznej i planowej pracy, (as)

Cerowanie skarpet 
przestanie 

byt probfesnem 
MHD uruchamia 

w trójmiaście warsztaty 
usługowe

Cerowanie pończoch, skarpet, 
podnoszenie oczek, reperowanie 
zniszczonej odzieży I bielizny prze 
stanie być wkrótce kłopotliwym 
problemem dla mieszkańców trój 
miasta. Jak się dowiadujemy 
MHD uruchamia w najbliższym 
czasie 10 warsztatów branży o- 
dzieżowo - galanteryjnej, które 
wykonywać będą te właśnie czyn 
ności.

Poza działem galanteryjnym ot 
warte jeszcze zostaną warsztat 
branży modniarsko - kapelusznl- 
czej, 4 warszaty usługowe przy 
sklepach z obuwiem (przeróbki, 
reperacje, robota z powierzone­
go materiału), warsztat precyzyj­
nej optyki, 2 warsztaty naprawy 
sprzętu elektrotechnicznego, war­
sztat szklarski oraz 2 warsztaty 
futrzarskie.

Szczególnie ciekawą i pożytecz­
ną nowością będzie uruchomienie 
wypożyczalni sprzętu gosp~*' -et­
wa domowego. Wypożyczalnia ta 
przyda się zwłaszcza organi­
zatorom sezonowych kolonii ! o- 
bozów, które przyjeżdżając czę­
sto z odległych miejscowości, nie 
będą musiały przywozić ze sobą 
tobołów z garnkami, talerzami 
itp.

W r. 1951 MHD projektuje za­
łożenie w trójmieście dalszych 43 
warsztatów usługowych. (ż)

Trzeba unorz^iHtować plac 
aa Wztfórzu Focha

Od jednego z mieszkańców 
Wzgórza Focha otrzymaliśmy 
list, piętnujący skandalicznie 
Zaniedbany plac między blo­
kami, biegnącymi wzdłuż ul. 
Orzeszkowej i ul. Reja. Prze­
prowadzona przez nas lustra­
cja placu wykazała rzeczywi­
ście daleko idące zaniedbania 
w utrzymaniu znajdującej się 
tam roślinności. Nikłe ślady 
żywopłotu i założonych nie­
gdyś rabatów kwietnych wska 
żują wyraźnie na to, że był 
już ktoś, kto usiłował nadać 
płacowi estetyczny wygląd.

Dziś zwały zniwelowanej, a 
nie wywiezionej ziemi, nie- 
odołowane drzewka i krzewy, 
wydeptane żywopłoty i bujnie 
pleniące się chwasty dają zu­
pełnie rsiepocieszający obraz.

Wydaje się nam, że odpowie 
działność za obecny stan pla­
cu spada przede wszystkim na 
Wydział Plantacji i Ogrodów 
Miejskich, który jest zobowią

zany do kontroli wykonania 
zadań powierzonych poszcze­
gólnym pracownikom i do je­
go obowiązków należy opieka 
nad założonymi kwietnikami.

Za porządek na placu są od 
powledzialni również miesz­
kańcy bloków, okalających 
plac, którzy — jak to mieliś­
my okazję zaobserwować — 
wieszaję sznury do bielizny 
na młodych drzewkach, wysy 
pują śmiecie, nie zważając na 
specjalnie ustawione skrzynie 
na odpadki, których dzieci ba 
wią się beztrosko na rabatach 
kwietnych.

Uważamy, że plac na Wzgó­
rzu Focha winien być jak naj­
wcześniej doprowadzony do 
porządku przez Wydział Plan­
tacji Ogrodów Miejskich. By­
łoby również celowe powie­
rzenie częściowej opieki nad 
kwietnikami miejscowemu Ko 
mi te toWi Blokowemu. (bd)
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W dobrze naoliwionych samolotach 
udała się cala zgraja do Niemiec Za 
chodnich. Przyboczny oddział gen. 
Higginsa składał się z przebranych 
w mundury wojskowe gangsterów 
Bratley'a.

— No, lecimy tatusiu — powie­
działa Peggy, — Ale nie zgub w po 
wietrzu swego spadochronu. Szko­
da by było — czysty jedwab ze zło 
tym monogramem...

Na lotnisku w niemieckim mieś-
1

cie Bom oczekiwała Higginsa dele­
gacja miejscowych milionerów z Al 
fredem Hupem na czele.

— Niech żyją amerykańsko - nie­
mieckie interesy! — zakończył Hup 
swoje przemówienie powitalne.

— Zobaczymy, zobaczymy — po­
wiedział protekcjonalnie Higgins. — 
Możecie się rozejść, milionerzy...

W pałacu administracji okupacyj­
nej dotychczasowy gubernator mia­
sta Bom, były agent Higginsa na

giełdzie londyńskiej przewodniczył 
tajnemu posiedzeniu.

— Nie zajmowałem się dotychczas 
polityką — oświadczył Higgins. — 
Ale sądzę, że jest to interes, przy 
którym się więcej gada niż zwykle. 
Dam sobie radę jako gubernator. A 
oto odszkodowanie za twoją rezyg­
nacją, mister Brown — zakończył 
nowy gubernator wręczając stare­
mu czek.

Gdy Higgins opuszczał pałac, tak 
iście po gubernatorsku był zamyślo­

ny, że nie spostrzegł dwóch żołnie­
rzy, którzy aż zadrżeli % przeraże­
nia.

— O rety — szepnął Pacan. — Wi 
działeś tę kupę tłuszczu w general­
skim przebraniu! Wiesz, kto to jest?

— Wiem. Musimy jak najszybciej 
zwiać — zadecydował Napoleon. Nie 
wiedział, że (jak to trafnie okreś­
lają powieściopisarze) nad losem ich 
obydwu zbierały się ciężkie chmu­
ry...

(Ciąg dalszy jutro)

Program radiowy
PIĄTEK — II SIERPNIA 1950 R.

5 — Początek aud. 5.03 — Sygnał cza­
su. 6.45 — Dziennik. 7.05 — Program. 
710 — Gimnastyka. 7.20 — Muzyka. 
II 57 __ sygnał czasu. 12.04 — Dzien­
nik. 13.30 — Koncert. 14 — Radiokro- 
nika. 14.55 — Pieśni Czajkowskiego. 
15.30 — Aud. dla dzieci. 15.50 - Mu­
zyka. 16 — Dziennik. 17 — Koncert 
„Nie tylko dla palących“. 13 — Aud. 
literacka. 18.15 — Polskie pieśni ma­
sowe. 18.45 — „Szpilki“. 19 — Kon­
cert symfoniczny. 20 — Dziennik.
20,40 — Muzyka operetkowa. 21.15 - 
Utwory J. S. Bacha. 22 — Wszechni­
ca Radiowa. 23 — Ostatnie wiadomo­
ści. 23.10 — Program. 23.15 — Mu­
zyka. 24 — Hymn.

PROGRAM lokalny 
S-0S — Komunikaty. 14.15 — Prasa
Wybrzeża pisze. 14.20 — Komunikaty, 
j i -»o — Muzyka kameralna — Sona­
ta "wiolonczelowa A-dur Eeethovena.
i(5,20 _ Koncert solistów — recital
śpiewaczy Olgi Łady. 18.49 Audy­
cja literacka — „Na linii Gdynia - 
Ameryka Południowa“ — montaż z 
utworów postępowych pisarzy połud­
niowo - amerykańskich (z okazji ro­
cznicy otwarcia kanału Panamskie- 
go) w opr. Marii Reich. 22.15 —■ Co­
dzienny Przegląd Wydarzeń. 22.30 — 
Recenzja z książki. 22.35 — Muzyka 
rozrywkowa z płyt.
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PKS wyjaśnia Aby podobne wypadki w przy­
szłości nie miały miejsca, zarzą- 

W związku z notatką „konduk- dzono umieszczenie w poczekalni 
torka Nr 306“ wyjaśniamy. urzędu przy każdym stanowisku służ

Przeprowadzone dochodzenie wy PY okienkowej oraz przy każdym
kazało, że autobus w obu wypad­
kach był zapełniony według prze­
widzianej normy i zarzuty niewpu 
szczenią przez konduktorkę podróż 
nych do autobusu mimo wolnych 
miejsc były niesłuszne.

Za niewłaściwe zachowanie się 
w stosunku do podróżnych, korzy­
stających z naszych usług — kon­
duktorka Nr 306 została pociągnię 
ta do odpowiedzialności.

PKS — Gdańsk

I znów o „grzecznościi «

telefonie służbowym planu wymia 
ny poczty, planu kierowania prze­
syłek lotniczych i obowiązującego 
rozkładu lotów z podaniem czasu 
ostatecznego nadania przesyłek na 
poszczególne kierunki.

Dyrektor OP i T - Gdańsk.

W INNYCH LISTACH:
Mieszkaniec Wrzeszcza nazywa

„zbrodniarzami” właścicieli kóz, 
którzy dopuszczają do tego, aby 
ich pupilki ogryzały drzewka przy 
ul. Gen. Fiszera i Sielickiej we 
Wrzeszczu.

Aktor teatru „Syrena'' — War­
szawa podkreśla uprzejmość obsłu 
gi w probierni Centrali Rybnej w 
Sopocie.

Irka z Brzeźna apeluje do MZK

GG, aby na trasie N. Port — Li- 
bermana w godzinach rannych po­
większyć skład „piątki”. Jeden 
wóz — to stanowczo za mało dla 
dojazdu mieszkańców N. Portu i 
Brzeźna do pracy.

Jedna z wielu apeluje do Filmu 
Polskiego o wydanie zarządzenia, 
umożliwiającego żonom pracowni­
ków wykupienie dwóch biletów 
zniżkowych na podstawie legity­
macji męża.

Jadąc z Chylonii do Gdyni zo­
stawiłem w pociągu chlebak. Zwró­
ciłem się więc do dyżurnego ruchu 
w Gdyni z prośbą o interwencję 
w tej sprawie — ten zaś w nie­
grzeczny sposób kazał mi się zwró 
cić do sąsiedniego okienka.

Czekałem prawie 10 minut przy 
okienku. Urzędniczka nie raczyła 
nawet spojrzeć na mnie, chociaż 
wciąż pukałem. Wreszcie otworzy­
ła okienko, b^, nie wysłuchawszy 
mnie do końca, zatrzasnąć je z 
krzykiem: „dajże mi pan wreszcie 
spokój, ciągle coś gubicie!”.

Działo się to wczoraj przed po­
łudniem w dniu 10 bm.

Odszedłem nic nie załatwiwszy. 
Nie mam nawet o to specjalnego 
żalu, chodzi mi tylko o jedno: — 
czy urzędników kolejowych na 
dworcu gdyńskim nie obowiązuje 
zwyczajna, ludzka uprzejmość?

„Wczasowicz” z Katowic

DOPiT w Gdańsku

SPMTtWIECBAŁTWKI
Lekkoatleci gdańscy wyjeżdżają na mistrzostwa Polski

Czy kobieta Jest człowiekiem?

Dziś w godzinach wieczornych 
wyjeżdża z Gdańska ekipa repre 
zentantów Okręgu na mistrzost­
wa lekkoatletyczne Polski, które 
odbędą się w dniach 13—15 bm. 
w Krakowie.

Wyjątkowo liczną ekipą lekko­
atletów (52 zawodników i zawo­
dniczek) zaopiekują się w drodze 
i w czasie mistrzostw ob. Ko- 
chańczyk i Albrecht — delegowa

ni przez GOZLA jako przedsta­
wiciele Okręgu na odbywającą 
się równocześnie w Krakowie 
konferencję lekkoatletyczną.

Jeśli chodzi o ilość wysyła­
nych na mistrzostwa zawodni­
ków to najwięcej wysyła ich 
„Spójnia“ (Gdańsk) — 16, „Bu- 
dowlani-Lechia“ — 15, AZS — 
12, „Kolej arz-Gedania“ — 6 o- 
raz „Związkowiec“ (Gdynia) —3.

Począwszy od poniedziałku 14 
bm. będziemy podawali przez ca 
ly okres trwania mistrzostw naj 
nowsze wiadomości, otrzymywa­
ne z Krakowa od naszego spec­
jalnegowysłannika, (st)

odpowiada
W związku z felietonem pt. — 

„Gest gońca", Dyrekcja stwierdzi­
ła, na podstawie przeprowadzo­
nych. dochodzeń, zlekceważenie in­
teresu klienta, proszącego o in­
formację, przez Obwodowy Urząd 
Pocztowy Gdynia 1, W konkretnym 
wypadku zawinił cały aparat U- 
rzędu, jednak główny ciężar winy 
spada na kontrolera, pełniącego w 
tym czasie służbę;

W stosunku do winnych praco­
wników wyciągnięto odpowiednie 
konsekwencje służbowe.

Międzybrygailowe igrzyska sportowe SP
W niedzielę 13 bm. odbędzie 

się w Gdyni ciekawa impreza, 
zorganizowana przez Wojewódz­
ką Komendę SP. O godz. 11 na 
stadionie miejskim w Gdyni roz 
poczną się Międzynarodowe 
Igrzyska SP.

Udział w igrzyskach, które po 
trwają przez całą niedzielę wez­
mą wszystkie przebywające na 
terenie Wybrzeża brygady SP a 
więc: 18, 39, 30, 32 (żeńska) i 33.

Razem w zawodach weźmie u- 
dział przeszło 350 junaków i ju- 
naezek. W programie igrzysk 
przewidziane są: lekkoatletyka,
siatkówka, piłka nożna.

Zwycięzców w poszczególnych 
dyscyplinach czekają cenne na­
grody ufundowane przez Kom. 
Woj. SP. A więc w niedzielę wszy 
scy sportowcy Gdyni spotykają 
się na stadionie, (st)

DO naszyc!i Czytelników
Przypominamy, że termin odnowienia pre­
numeraty „Dziennika Bałtyckiego“ na m-c 
wrzesień upływa z dniem 20 bm. Zarówno 
odnowienie jak i zgłoszenie nowej prenume­
raty należy dokonać przez uiszczenie wpła­
ty na konto P. K. O. Nr. XI/5454/110 PPK. 
„Ruch“, Dział Prenumeraty Pocztowej z po­
daniem nazwiska i dokładnego adresu. Po­
wyższy termin dotyczy również prenumera­
ty zbiorowej przez agencje pocztowe.
3831-k ADMINISTRACJA

ZASŁUŻONY MISTRZ SPORTU 
FRANCISZEK SZYMURA — wie 
łokrotny mistrz i reprezentant 
Polski w boksTe, mający za sobą 
wiele sukcesów międzynarodo­
wych, wykładowca w szkole ka­
detów — jeden z odznaczonych 
w dniu 22 łipca zaszczytnym ty­
tułem . zasłużony mistrz sportu’' 

w karykaturze Julmana Żebrow­
skiego.

Kazia mogła przyjechać lada 
chwila. Śpieszyłam się bardzo i 
już prawie biegłam. Ale nad mo 
rzem zobaczyłam ogromne zbie­
gowisko. Ciekawość zwyciężyła 
pośpiech. Przecisnęłam się przez 
tłum i stanęłam tuż nad wodą.

— Co się tu stało? — spytałam 
młodzieńca, stojącego obok mnie.

— Jakiś człowiek wpadł do wo­
dy — wyjaśnił uprzejmie.

— Mężczyzna czy kobieta?
— Przecież powiedziałem wy­

raźnie: człowiek — odpowiedział 
młodzieniec z nutą zdziwienia w 
głosie.

Jak mogłam go nie zrozumieć! 
Przecież to jasne. Gdyby szło o 
kobietę, powiedziałby po prostu 
„jakaś kobieta wpadła do wody”.
A człowiek? wiadomo — mężczy­
zna.

Zaczekałam chwilę, dopóki nie 
uratowano tonącego, który istot­
nie okazał się mężczyzną, i wró­
ciłam dń domu. Kazia oczywiś­
cie czekała już od dawną.

— Myślałam, ż.e już w ogóle 
nie zjawisz się — powitała mnie 
z wyrzutem. — Jeżeli już nie 
przyszłaś na dworzec, to mogłaś 
chociaż być w domu!

Nie zdążyłam się usprawiedli­
wić, bo zadzwonił telefon.

— Jak «if masz — usłyszałam 
głos Jerzego. — Mamy nieocze­
kiwanie 35 minut przerwy w 
konferencji, więc chciałem z to­
bą trochę pogadać.

— Strasznie mi przykro — po­
wiedziałam — ale w tej chwili 
nie mogę. Mam gościa i...

— Ach tak! — przerwał Je- 
rzy. — No, rr mam
konferencję, więc ty natychmiast 
masz gościa. Proszę b*. :rs, nie 
krępuj się!

Rozległ się trzask odłożonej słu 
chawki. Byłam oszołomiona. Jak 
wytłumaczyć Jerzemu, że gość mo 
że być kobietą? Czy miałam mo 
że powiedzieć „mam gościę”? Jak 
straszne luki wykazuje równou- j 
prawnienie! i

Powróciłam do Kazi, ale i tymj 
razem nie zdołałam jej przepro- j 
sić. Dla odmiany zadzwonił 
dzwonek u drzwi wejściowych. 
Przyszedł Karol.

— O, Kazia przyjechała? —• 
zdziwił się, — To świętuję wy­
słuchacie mnie obie razem, bo

muszę koniecznie zwierzyć się 
komuś. Zakochałem się!

— Gdzie, kiedy, w kim? — 
spytałam zelektryzowana.
_ Wczoraj wieczorem na ulicy

— odpowiedział Karol. — Taż 
przed moim domem zaczepiło ją 
dwóch pijanych osobników, któ­
rzy....

Zrobiło mi się trochę lżej. Przy 
najmniej kobieta ani rusz nie mo 
że być pijanym osobnikiem!

— Przecież ty mnie wcale nie 
słuchasz! — powiedział oburzo­
ny Karol. — O czym ty tak roz­
myślasz?

Opowiedziałam więc wszystkie 
swoje spostrzeżenia. Kazia spoj­
rzała na mnie ze z dziwieniem,

— O co ci chodzi? — powie­
działa. — Nie rozumiem twoich 
wątpliwości. Niech sobie męż­
czyzna będzie człowiekiem, goś­
ciem i osobnikiem. Kobiecie wy 
starczy w zupełności fakt, że jest 
kobietą. Czy sądzisz, że jest ebo 
eJaż jedna prawdziwa kobieta, 
która o tym nie wic? (tom)

Notuj? sąsiad
(Humoreska Barbary Karbowskiej)

OSOBY: Wasyl Prochorow, Lidia,-
Małgorzata i Jan Zajcewowie, goście.

(Dzwonek telefonu. Pośpieszne 
kroki dwu osób).

LIDIA: Tak. Słucham...
PROCHOROW: Niech pani po­

zwoli, to na pewno do mnie!
LIDIA: Ale skądże, Dima! Za 

godzinę nowy rok!
PROCHOROW: Panno Lidio,

proszę. Ja bardzo panią proszę, 
niechże pani choć dziś nie wisi 
przy telefonie. Proszę zrozumieć, 
że oczekuję każdej chwili wiado­
mości z kliniki położniczej...

LIDIA: Dima, nie mogę z to­
bą dłużej rozmawiać. Tu u nas 
oczekują dzieciątka, każda chwi­
la powinno przyjść na świat. 
Co? Nie, wprost współczuję, ja­
ko sąsiadka. Więc przyjdziesz? 
Pośpiesz się, już czas! (deklamu­
je patetycznie):

O jeśli prawdą jest, źe nocą, 
Gdy żywych błogi sen ogarnie, 
A blaski łuny zamigocą,

Gdy prawdą jest...
PROCHOROW: Zaczęło się.

(do Lidy ostro) Dość! Proszę na­
tychmiast powiesić słuchawkę!

Szczęk wieszanej słuchawki, od 
dałające się kroki. Po małej 
chwili szczęk nakręcanej tarczy 
telefonu):

PROCHOROW: Klinika położ­
nicza? Dyżurna? Bardzo przepra 
szam, to znowu ja, inżynier Pro­
chorow. Pani jest bardzo uprzej­
ma, ale ja wiem, że wy nie ma­
cie dobrego zwyczaju zatelefono 
wać, dodać otuchy, złożyć życze­
nia wreszcie. Co? No nawet je 
żeli jednej nocy jedenastu ojców, 
to cóż takiego? Uszczęśliwić je­
denastu ludzi, to także coś war­
te. Nie, droga pani, nie daję pani 
pouczeń, proszę się nie obra­
żać, ale niechże pani wczuje się 
w moją sytuację...

— Ja rozumiem, pani jest spe­
cjalistką, na pani ciąży duża od­
powiedzialność... Zresztą umówi-

I płyty srebrzą się cmentarne; liśmy się: pani będzie telefono­

wała. Tylko jeszcze jedno. Tele-! 
fon mamy ogólny, na korytarzu, 
ja mogę nie usłyszeć dzwonka, a 
sąsiedzi, pani wie, (ściszonym 
głosem) ludzie bez współczucia. 
Czy ktokolwiek podejdzie, jeże­
li wie, że to nie do niego telefon? 
Zresztą dzisiaj spotkanie nowe­
go roku, nikt nie będzie się przej 
mowa! cudzymi kłopotami. Pro­
szę więc telefonować długo, dłu­
go. Dobrze? Aha, i jeszcze: tu u 
nas mieszka aktorka. Pani ją za­
pewne zna ze sceny — Lidia Zaj 
cewa. Ta całe role przez telefon 
deklamuje. Jak zawiśnie przy te­
lefonie, godzinami gada. Więc 
jeżeli telefon będzie zajęty... Już 
już, kończę. Tylko jeszcze jedno, 
proszę pani, a czy bywają wypad 
ki zamiany w klinice dziecka?...

(Szczęk widełek, głębokie west 
chnienie i nerwowe kroki po ko­
rytarzu. Po pewnej chwili inne 
kroki):

ZAJCEW: Tak przecież nie mo 
żna. panie inżynierze...

PROCHOROW: Co? panna Li­
dia się naskarżyła, że przepędzi­
łem ją od telefonu?
. ZAJCEW: Ależ nie, drogi pa­
nie Wasylu, to nie dobrze...

PROCHOROW: Sam wiem, że 
nie dobrze, postąpiłem, jak gbur.

Błagam tylko, niech mnie pan 
nie rusza, drogi sąsiedzie, bo i z 
panem się posprzeczam. Dziś je­
stem wybitnie zdenerwowany, o- 
czekuję telefonu z kliniki położ­
niczej.

ZAJCEW: Ale niech że mi pan 
da słowo powiedzieć! Lidka przy 
biegła zdenerwowana i mówi: 
„Zaproś ojcze, do nas inżyniera 
Wasyla, bo biega po korytarzu, 
jak opętany“. I — wie pan, mój 
drogi — to bardzo nie dobrze w 
noworoczną noc obijać się tak po 
korytarzu.. Przez cały rok będzie 
pan korytarze wycierał.

PROCHOROW: Ja bardzo prze 
praszam...

ZAJCEW: Chodźmy, niechże
pan nie będzie uparty. (Kroki). 
A oto i żona moja pana zapra­
sza. Małgosiu, uspokój ty tego 
zmaltretowanego, powiedz mu, 
że w gruncie rzeczy nie jest to 
już takie straszne.

MAŁGORZATA: Prawda, pa­
nie Wasylu. Powiem panu otwar­
cie: ja pięcioro dzieci na świat 
wydałam — to nic specjalnie stra 
sznego. Ale oto gdy wnuki na 
świat zaczną przychodzić — rze­
czywiście — miejsca sobie zna­
leźć nie można. Cała dusza sie 
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skręca z niepokoju. O matkę i o 
wnuczątko. Ja pana rozumiem 
doskonale. Ale bardzo prosimy 
do nas. zawsze wśród ludzi bę­
dzie raźniej troszeczkę.

PROCHOROW; Ależ ja... nie 
tego...

ZAJCEWOWIE: Co tam, chodź 
my, chodźmy... (kroki).

(Gwar gości).

Jak powstał
/pamipbdk

'pattyzaiita”?
P. Ignatow, autor powieści 

„Pamiętnik partyzanta", któ­
rej druk rozpoczniemy nieba­
wem w „Dzienniku Bałtyc­
kim”, tak mówi o powstaniu 
swej książki:

„Jako uczestnikowi świętej 
wojny narodu radzieckiego o 
swą niepodległość i wolność, 
wydawało mi się niezbędnym 
opowiedzieć ludziom radziec­
kim, a. zwłaszcza naszej mło­
dzieży, co widziałem i co prze 
żyłem w tej ogólnonarodowej 
walce.

Były jednak również i inne, 
bardziej osobiste pobudki, któ 
re skłoniły mnie do wzięcia 
się do tej pracy. W walce z 
wrogiem w szeregach oddzia­
łu partyzanckiego, na czele 
którego stałem, zginęli przy 
wykonywaniu zadania bojo­
wego moi dwaj synowie: 
Eugeniusz i Genio. Kraj uczcił 
ich pamięć — nadano im po­
śmiertnie wysoką godność Bo 
haterów Związku Radziec­
kiego. I ja, ojciec ich, prag­
nąłem, ażeby moja książka o 
walce partyzanckiej stała się 
ich pomnikiem, takim samym, 
jak ten granitowy obelisk 1 
brązowe popiersia, które sto­
ją na ich tonącej w kwiatach

ZAJCEW: Państwo pozwolą, if mogile w zielonym krasno-
nasz sąsiad, Wasyl Prochorow. Ż js darskim parku”.
nowym rokiem spodziewa się 
wielkiego szczęścia.

MAŁGORZATA: Które na pe­
wno będzie ważyło cztery kilo...

(Gwar, odgłosy przesuwanych 
krzeseł).

DIMA: Proponuję ustalić dy­
żury przy telefonie. W pierwszej 
kolejce pójdę ja z Lidią.

PROCHOROW (z przestra­
chem): Za nic w świecie! Ja
wiem: gdy pan wyjdzie z panną 
Lidią, to dzwonek mógłby się ur­
wać, a nie dotrze do waszej świa 
domości. Już ja lepiej stąd będę 
czujnie nasłuchiwał.

GOŚC-LEKARKA: A jak go
nazwiecie?

PROCHOROW: Co?... Jak go
nazwiemy? Żona chce — Leną, 
ia —- Pawełkiem.

(Dokończenie jutro)

Tak narodziła się książka 
,Pamiętnik partyzanta".

Przedziały
a inwalidów

We wszystkich pociągach pasa­
żerskich (oprócz pośpiesznych) 
wydzielono ostatnio po jednym 
przedziale w wagonie 3 klasy dla 
inwalidów wojennych. Przedzia 
ly te oznaczone są tabliczkami z 
napisem „Przedział dla inwali­
dów wojennych”.

Do zajmowania miejsc w wy­
dzielonych przedziałach uprawnie 
nie są jedynie inwalidzi, posia­
dający legitymację i książkę m- 
wakdrkfc,


